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ECHk, K̂ OITFŁIKTU POLSKO-SOWIECKIEGO W PRASIE EUROPĘ JSIIIE J

Wychodzący w Londynie "Dziennik P o ls k i"  zamieszcza, od już 
chudszego czasu pogląay  p ra sy  e u r o p e j s k i e j ,  s o ju s z n ic z e j  lub n e u t r a lń e j  
na t rw a jący  wciąż k o n f l i k t  po lsko-sow ieck i  -  na jego i s t o t n e  podłoże J
zaImowane11̂ ak tv o 7 n • i nny?k krajów są s iad u jący c h  z Rosją ,  na stanowisko ajmov.ane f a k ty c z n ie  i  nominalnie  p rzez  anglo-amerykańskich a l ian tów ,

zagadnieniom tym poświecone a komunikowane Londvnowi
tworzą obecnie ™ p o s ta c ?- obszernych wyciągów-lub s t r e s z c z e ń ,r . jorzą obecnie prawię codzienną rubrykę pisma p o lsk ieg o ,  k tó rego  r e d a k l
e u r o p e j s k i e j ^  ° Wlelk§ do n io s ło ść  t a k i c h  wypowiedzeń s i ę  p u b l i c y s ty k i

Jedno z głównych m ie jsc  w rubryce t e j  zajmuje p rzeg ląd  r r a s v  
u u re ck 'o j ,  oo wydaje s ig  być bardzo n a tu ra ln e  i  zupot o i l  s lu fzn o  ze
^ ™ ? , “ - ^ , 5 i f ™ szopJ aaow?  r o j?> 3ak® musl odgrywać o p in ia  miarodajnych czynników Ankary w p lanach  p o l i ty c z n y c h  obu s t r o n  wojujących.

> f U3 P ^ rw s z e  i  nawet pobieżne zapoznanie s i ę  z ar tyku łam i 
dzienników oureck ich  pozwala jasno s tw ie rd z ić ,  że: 1 /  o p in ia  pu b l ic zn a

ego k r a j u  poważnie zaniepokojona j e s t  a rb i t r a ln y m i  żądaniami S t a l i n a
' u s t ę p l iw o ś c ią ,  wykazywaną p rzez  pewne s f e r y  b r y t y j s k i e  

wobec ty ch  żądań sowieckich i  2 /  p u b l i c y ś c i  tu rec cy ,  wśród k tó rych  
® SJ;<? w ieTu ń ^ b i t n ycil par lamentarzystów, t r w a ją  w uczuciach  

^ +/Ciy1I18J P r z y j a ź n i  do P o l s k i ,  k t ó r e j  m is ja  h is toryczno-państwowa
kule podkreś lana  0 6  rozumlana 1 odpowiednio w każdym niemal a r t y ­

zm t. Bardzo poczytny i  wpływowy d z ien n ik  "Yeni Sabah" nawiazujo
do znanych ar tykułów  londyńskiego "Times-a", by oświadczyć bSz ol?ódek- 
w Z° s J y1?y "Times" w yraźn ie j  sformułował swojo t e z y  -  wywołałby
•L , ‘ f  J f f y , h ^ j e s z c z G  zywszo zan iepoko jen ie  i  p r o t e s t y  oraz podważył- 
nifi n +* t ° J  ?  wz}rwa "Times" do szczerszego  wypowiedze- 

w ^ a t  Zadan Jbsłcwy> t łó m acząc : "Dziennik londyński  chce 
u d z i e l i ć  Rosji-prawa wolnego s tanowionia  o warunkach swojego własnego 
bezpieczeństw a.  Czy t a k i e  prawo może być dane Rosjanom i  Anglikom bez- 
sprecyzowania i  o g ran iczen ia  go?! Czy Londyn-poświeci b S  w o t n . t n  
n iep o d leg ło ść  k i l k u  państw, j e ż e l i  Moskwa uzna, że t o  j e s t  konieczne ’

t n PS ' Z°nf ! ? ? J e ż e l i  u s u n ię te  będzie n iebezpieczeńs two n i e ­mieckie,  to  k to z  mógłby zagrazać R o s j i ? !  Jakie to -n iebezp ieczeńs tw o  
usp raw ied l iw ia łoby  poświęcenia praw innych narodów?. ."
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strona druga
Publicysta turecki Yalman porusza również zagadnienia i tezy, 

wysunięte na łamach “londyńskiego "Times-a" i, ostro krytykujęc je 
w dzienniku "Vatan", apeluje do Stanów Zjednoczonych, by przeciwstawiły 
się one tego rodzaju zamierzeniom: "Stany Zjednoczone ponoszę wielkę 
odpowiedzialność wobec siebie i wobec całego świata, przyczem odpowie­
dzialności tej nie mogę się wyzbyć. Stany Zjednoczone powinny zespolić 
pod tym samym sztandarem wszystkie uczciwie myślęce czynniki Kanady, 
Australii i Anglii. Małe narody, których niezależność zagrożona jest 
z dwuch stron, mogę rozpoczęć akcję tylko przy pomocy świadomego ich 
poparcia".

Yalman raż jeszcze powraca w wspomnianym dzienniku do togo 
samego zagadnienia, by kategorycznie stwierdzić: "Nie, żaden mędry naród 
żadna rozumna istota ludzka nie może pogodzić się z takę przyszłościę, 
jakę ję widzi "Times". Świat może być zbawiony tylko przez demokracje 
i najlepszę drogę do osięgnięcia togo jest, jak powiedział Churchill 
sam -, aby mniejsze państwa zorganizowały się w bloki federacyjne, które 
mogłyby stanęć obok wielkich mocarstw, jako jednostki przedstawiajęce 
realnę siłę. Takie rozwięzanie sprawy doprowadziłoby do równości po­
między państwami.

Niemniej-wyraźnie wypowiada się Benice na"łamach stambułskiogo 
"Son Telegraph-u", tłómaczęc powody zaniepokojenia, wywołanego w poli­
tycznych sferach tureckich poględami "Times-a" londyńskiego: Wielka 
Brytania i Stany Zjednoczone zapewniały, że występiły do wojny nic w tym 
celu, aby pozbawić mniejsze kraje wolności, lecz by ję przywrócić i 
znieść ucisk."

Poseł Atay podkreśla w-swoim artykulo, opublikowanym na łamach 
półoficjalnego dziennika "Ulus", że największę troskę wszystkich naro­
dów, a 6szczególnie okupowanych, jest sprawa ich przyszłych granic. 
Narody, zamieszkujęce wschodnię Europę, pragnęłyby w pierwszym rzędzio 
wiedzieć, gdzie zatrzymaję się Rosjanie po odsunięciu Niemców. Alianci 
powinni, zdaniom Atay-a, starannie unikać togo, aby tezy ich dzisiej­
szych przeciwników nie stały się ostatecznie ich własnemi tezami.

Inny parlamentarzysta turecki, poseł Sadak, którego bliskie 
kontakty z oficjalnymi osobistościami Ankary sę powszechnie znano, zazna 
cza na łamach"dziennika "Aksham": "Rzoczę, która przedowszystkiom oburza 
naród"turecki, jest sugostia powiorzenia kierownictwa Europy pewnym 
tylko, wybranym narodom. Sadak krytykuje styl “Times-uw i mówi:
"Dlatego toż wolimy sposób mówienia Churchilla, który poruszył zagad­
nienie "grupy państw".

W zwięzku z obecnym konfliktem polsko-sowieckim znany dziennik 
turecki“"Istambuł" ogłosił serię artykułów, opartych na podłożu histo­
rycznym, a ujętych w zbiorowy tytuł: "Przoznacznie Polski". Wkońcu 
autor dochodzi do wniosku, żc"przyszło losy Polski sę jednoznaczno 
ze sprawę granicy wschodniej całej Europy", wobec czego przyszłość 
Polski bezpośrednio musi obchodzić cały kontynent europejski - stwierdza 
poczytny dziennik turecki.

Jest rzeczę wysoce znamionnę, że pewno"sfery polityczne Wielkie 
Brytanii zwracaję bacznę uwagę na opinio Turcji, zdajęc sobio doskonało 
sprawę z konieczności uwzględniania tych poględów"Ankary ^zy nobiora- 
niu decyzji w kwestiach powojennego statutu“Europy. r-
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